
Nr. 128. Kraków, środa 8 sierpnia 1900. Rocznik IX ,

ć i r e s  R ed a k c ji i  A d m in istr a c ji  
K raków , u l. B racka 16. 

 T elefon  N r. 8 9 S . ----------

V szelk i*  l i t ty  i  p rzesy łk i p ie ­
n io n e  n a le ły  adresow ać do Re- 
dakoyi i  A d m in is tra c ji, B raoka 15.

Redakcja rękopisów  n ie  swraea, 
korespondencji bezim iennych n ie 
uw zględnia, listów  nieopłaconych 

n ic  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N nm er p o J e d y n e iy
niedsialkoc

.  .  8  b a lo is je
Numer poniedziałkowy 4 halezse.

Wychodzi codziennie o %. 8 w i ł
a w pon iedziałk i i  d n i pofw ięte- 

ezne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W a d m in is tra c ji, *L  
Bracka 1. 15, oraz wa w szystk ich  

b iu rach  dzienników .

L is ty  reklam aoyjne n ieop ieosfte- 
w ane n ie  podlegają opłacie,

A dres na te legram y: N a p rz ó i"  
K ra k ó w .

P ren u m erata  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h a l. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych k ra jach  kw arta ln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 h al.

O g ło szen ia  (inseraty) p rzyjm uje A dm inistraoya za op ła tę  od m iejsca w iersza jednc-
szpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) za p ierw szy  raz po 20 halerze , następ n y  pe 
10 halerzy . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza druk iem  petitow ym  po 40 halorzy  sa  
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) p rzyjm uje się  za cenę 2 kor. za 109
egzem plarzy d la  zamiejscowych, £ L kor. za 100 egzem plarzy d la  m iejscow ych p ren u ­

m e ra to ró w .— Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.
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K r a k ó w ,  7. sierpnia.

Ojciec i syn.
Cesarz Wilhelm próbuje mówek z 

różnych beczek: ostatnio popisywał
się, jako mówca... robotniczy. W  Bre- 
merhafen, rozdawszy 30 medali robo­
tnikom w dokach — po 15 dla robo­
tników „ północno-niemieckiegoLoyda" 
i tyleż dla robotników „hambursko- 
amerykańskiej linii", zadowolony ze 
swego wspaniałego daru-, uczuł po 
trzebę... mówki i z poza „parkanu 
swych zębów", jak  mawiał nieboszczyk 
Homer, wypuścił „skrzydlate słowa":

„Zwołałem was, aby wam podziękować 
za szybką pracę nad parowcami dla moich 
oficerów i żołnierzy wyjeżdżających do 
Chin. Dzięki waszym usiłowaniom, zdołano 
na czas wysłać wojska według powziętego 
planu. Macie tedy podwójną zasługę: naj­
przód, że umożliwiliście spieszną wysyłkę 
naszych wojsk na pole walki, a po wtóre 
wprawiliście w zachwyt cały świat zrę­
cznością, którą dotąd nie mieliśmy sposo­
bności się poszczycić. W  ten sposób odda­
liście podwójną korzyść naszej ojczyźnie. 
Nagrody, które odbierzecie, są dowodem 
mego uznania, ale równocześnie wyraże­

niem mego zadowolenia, że nie poszliście 
z a  z ł y m  p r z y k ł a d e m  a g i t a t o r ó w  
i l u d z i  b e z  o j c z y z n y ,  k t ó r z y  w 
Ha mb u r g u  nie c h c i e l i  pr a c o wa ć  
p r z y  o k r ę t a c h  d l a  m e g o  w o j s k a .  
Hańba tym, którzy opuszczają ojczyznę, 
gdy jej grozi niebezpieczeństwo. (?) Pozo­
stańcie i nadal takimi, jakimi byliście do­
tąd, a zasłużycie sobie na moje i całego 
narodu niemieckiego uznanie".

Stwierdzić musimy, iż Wilhelm wie- 
lomowny (jak go już w Niemczech 
ochrzczono) nie posiada kwalifikacyi 
na mówcę robotniczego: nie zna zu­
pełnie stosunków, a brak znajomości 
zastępuje blagą i teatralną patetycz- 
nośeią. Słyszał, że dzwonią w Ham­
burgu, lecz nie wiedział w jakim  ko­
ściele... Nie robotnicy bowiem porzu­
cili pracę w chwili, gdy cesarzowi 
niemieckiemu pilno wysyłać g rena- 
dyerów pomorskich dla szerzenia w 
Chinach idei Irańskich, lecz praco­
dawcy wymówili im pracę za strejk 
niedawny. Więc ukoronowany mowco 
w stronę tych kapitalistów drapież 
nych zatrute strzały ze swego koł­
czana vel ust wysyłaj ! Niesprawie­
dliwe te zarzuty, zakrawające na stra­
szną ironię, wobec faktu, że 3.000 
wydalonych robotnikow w Hamburgu 
dziś napróżno poszukuje pracy i ohle-

ba, wywołały złośliwe uwagi nawet 
w prasie burżuazyjnęj, że wymienimy 
Tageblatt berliński.

Na zakończenie jeszcze jedna, uwaga: 
przypuśćmy, że cesarz Wilhelm był 
tylko w błędzie — dlaczego nic nie 
wspomniał o iiwerantach, którzy ko­
rzystając teraz z okazyi, niemożliwie 
śrubują ceny dostaw, o właścicielach 
parowców przewozowych, wyzysku­
jących również na swoją korzyść wy­
padki chińskie, lub, co najważniejsze, 
o fabrykantach broni, którzy nawet 
po wybuchu wojny zasilali Chińczy­
ków swymi wyrobami Chęci zysku 
nie powstrzymała w nich myśl, iż ta  
broń niejednego z ich rodaków krwią 
zaleje. Czemu ich nie zwoła Wilhelm 
dla wysłuchania mów piorunowych? 
Tylko jedni robotnicy, wyzyskiwani 
wiebznie, powinni być tak ofiarni, by 
nie korzystali z dogodnej konjuktury, 
dla wywalczenia sobie strejkiem lepszej 
płaey.

Czemu ideowy potomek Atylli do­
patrzył się nieistniejącego pyłku w oku 
robotnika, a belek w oczach kapitali­
stów nie widzi?

Niedaleko jabłko pada od jabłoni: 
za przykładem rodzica — syn idzie. 
18-letni książę Henry K: pruski zaczyna 
też próbować lotu na polu krasomów-

MAKSYM GORKI,T.

WYKOLEJENI.
8) (Z rosyjskiego.)

Od tego czasu stali się przyjaciółmi 
i „byli ludzie," widząc ich razem mó­
wili :

— ProfesorujeżdżaTiapę... ma chrap­
kę na jego pieniądze.

— To go tak Kuw ałda nauczył.., 
przekonaj się, brachu, gdzie starego 
kapitały...

Może być, iż tak mówiąc, myśleli 
inaczej.

Ci ludzie posiadali wspólny, śmie­
szny rys : jeden przez drugiego sadził 
się na to, by pokazać się gorszym, 
niż był istotnie.

Człowiek, nie mający w sobie nic

dobrego, gotów jest nieraz popisywać
się swemi wadami.

* *ł  • • •
Gdy wszyscy ci Indzie zbiorą się 

dokoła nauczyciela z gazetą — roz­
poczyna się czytanie.

— No — mówił rotmistrz — o czem 
dziś gazecina rozprawia? Feljeton
Jest?'— Dziś jest... Gulajewa, zdaje się.

— Aha — ,iwalaj go", on, szelma, 
z sensem pisze, gwóźdź mu w oko !

— Ocena nieruchomości — czyta 
nauczyciel — sporządzona przed 15 
łaty i nadal służy za podstawę do 
pobierania opłat na korzyść miasta.

— To naiwne — komentuje ro t­
mistrz Kuwałda ; „nadal służy" — to 
śmieszne ! Dla kupca, trzęsącego spra­
wami miasta jest na rękę, by „nadal 
służyła", otóż mu i służy...

— To też artykuł właśnie ten te­
mat porusza — mówi nauczyciel.

— Tak ? to dziw ne! Przecie tem at 
feljetonowy... tu  trzeba pisać z pie­
przem...

W ynika mały spór. Publiczność 
przysłuchuje mu się z uwagą, gdyż 
wypito dotąd tylko jedne flaszkę 
wódki.

Po artykule naczelnym czytają kro­
nikę wypadków, potem sądową. J e ­
żeli w dziale sądowym stroną po­
krzywdzoną jest kupiec — w tedy K u­
wałda jest szczerze rozpromieniony. 
Okradli kupca pięknie, tylko szkoda, 
że mało. Konie go poniosły — p rz y ­
jemnie słyszeć, lecz szkoda, że został 
przy życiu. Przegrał sprawę — wspa­
niale, ale żałować trzeba, iż kc-sztów 
sądowych nie policzono mu w dwój­
nasób.

— To byłoby bezprawne — zauważa 
nauczyciel.

— Bezprawne? Lecz, czy praw nym  
| jest sam kupiec? — gorzko pyt& Ku-
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stwa. Dotąd, w pałacu cesarskim, cho­
dząc po korytarzach, z zapałem i za­
parciem kształcił się w gromkiem wy­
powiadaniu słów komendy. Przed kilku 
tygodniami zrobiono go „pełnoletnim*. 
W Bremerhafen przemówił po raz 
pierwszy i tej pierwszej próby do­
konał na wojskach — jadacych do 
Chin.

Nie będziemy reprodukowali owych 
pierwiosnków krasomówczych: prócz 
frazesów błyskotliwych i pustych, jak  
bańki mydlane, nic w tern przemówie­
niu niema godnego uwagi, prócz koń­
cowego chyba ustępu, nawołującego 
do pamięci „o tym, który państwo 
niemieckie swą nieugiętą wolą uczynił 
silnem i potężnem*. Po tej pochwale 
pod adresem ojca, cesarzewicz dorzu­
cił: „Zawołajcie jeszcze raz na oj­
czystej ziemi: Jego cesarska Mośó 
niech żyje! H u ra !“

O godnem naśladowania przykładzie 
Hunnów książę Henryk jeszcze nie 
mówił.

Nagonka.
Policya wszech krajów w swoim ży­

wiole! Odbywa się nagonka, jakiej już 
dawno nie było. Policya węszy i tropi 
i szuka za sprzysiężeniem anarchisty- 
cznem, które w fantazyi policyjnej 
przybrało bardzo plastyczne kształty.

Równolegle idzie nagonka w prasie. 
Dzięki połączonym usiłowaniom poli- 
cyantów i pismaków mamy niemal 
codzień świeży zamach na śniadanie 
i na kolacyę. Roi się od zamachów 
w artykułach, w kronikach, w tele­
gramach. W  ślad za temi wiadomo­
ściami idą zaprzeczenia, okazuje się, 
że takiego a takiego zamachu anar­
chistycznego wcale nie było, jak np. 
owego zamachu na jakiegoś księcia 
Odescalchi, o którym dotąd nikt nic 
nie słyszał i którego nikomu ani się

wałda. Czem jest kupiec? Rozpatrzmy 
to bezmyślne zjawisko: Przedewszyst- 
kiem każdy kupiec to cham. Przybłąka 
się ze wsi i po pewnym czasie staje 
się kupcem. Zeby stać się kupcem po­
trzeba pieniędzy. Skąd chłop może 
posiadać pieniądze? Jak  wiadomo, rze­
telnymi praktykam i zdobyć ich nie 
sposób. Znaczy to, iż chłop tak lub 
inaczej cyganił, czyli, że kupiec to 
cham i cygan!

— T ęgo! — chwali publika wywody 
mówcy. A Tiapa ryczy, pocierając so­
bie piersi. Tak samo ryczy, gdy po 
przepiciu znów pierwszy kieliszek 
wódki wypija. Rotmistrz promienieje... 
Czytają korespondencye. Tu dla ro t­
mistrza morze rozkoszy. Wszędzie wi­
dzi, jak  kupiec znieprawia życie, jak  
je  gniecie i psuje. Jego słowa gromią 
i unicestwiają kupca. Słuchają go z 
zadowoleniem w oczach, ponieważ be­
szta zjadliwie.

— Gdybym to ja  pisywał w gaze­
tach !— woła. O j abym pokazał kupca 
we właściwej postaci... jabym  pokazał, 
że to tylko zwierze, chwilowo spełnia-

śniło zabijać. Ale to nic nie szkodzi: 
nagonka trw a dalej. I  to naturalnie 
nietylko przeciw anarchistom, lecz 
przeciw socyalistom.

Ograniczone pismaki, z kategoryi 
biorących „remuneracye“ za sprawo­
zdania bankowe — wołają w „Ruchu 
katolickim“ i w innych organach je­
zuickich i szlacheckich po staremu : 
„Polizei!“ Naturalnie przeciw socya­
listom.

Nie dla tych drabów, którzy ciesząc 
się całkiem otwarcie z zamordowania 
„masona*, chcą jego zamordowanie 
wyzyskać dla swoich celów polity­
cznych, lecz dla opini publicznej wy­
kazaliśmy przed kilku dniami progra­
mową sprzeczność, jaka zachodzi mię­
dzy anarchizmem a socyalizmem.

Z zasadniczej różnicy w światopo­
glądach wypływa też zasadnicza róż­
nica w t a k t y c e .  Między taktyką 
anarchistyczną, a socyalno-demokra- 
tyczną istnieje też niezgłębiona prze­
paść. Dla anarchistów wszystkiem jest 
jednostka, dla socyalnej demokracyi — 
społeczeństwo. Twórcy naukowego so- 
cyalizmu M a r s  i E n g e l s  wykazali, 
że w historycznym rozwoju ludzkości 
jednostki, choćby niezwykle wybitne, 
nie wywarły prawie żadnego wpływu 
na losy społeczeństw, a jedynym  czyn­
nikiem, decydującym w ewolucyi spo­
łecznej, jest m a s a .  Za te teorye sy­
pie się do dziś dnia grad drwin z ka­
tedr uniwersyteckich, gdzie urzędowa 
panuje „nauka“...

Ale ta  jedynie prawdziwie naukowa 
teorya rozwoju historycznego stała się 
dla proletaryatu drogowskazem w wal­
ce klasowej. Ruch robotniczy opiera 
się na masach, nie na jednostkach i 
nie jednostki zwalcza, lecz system. 
Nowoczesne formy walki klas obce są 
wszelkim takim akcyom jednostek lub 
przeciw jednostkom. Socyalni demo-

jące urząd człowieka. J a  go pozna­
łem. On? On nieociosany, głupi, nie 
ma smaku w urządzeniu życia, nie ma 
pojęcia o ojczyźnie i ponad trojaka 
nic nie wie.

Ogryzek, znając słabość rotm istrza 
i lubiąc drażnić ludzi, tonem jaszczur­
czym dorzuęa.

— Tak, od czasu, jak  szlachcice za­
częli jeden w drugiego wymierać z 
głodu — giną łudzie ze świata.

— Masz racyę, synie pająka i żaby; 
od tej chwili, jak  szlachta padła, lu­
dzi niema! Są tylko kupcy i ja  ich 
nie-na-widzę!

— E to i zrozumiałe, boś ty, bracie, 
przez nich w tratowany w błoto.

— Ja?  ja  zginąłem wskutek miłości 
do życia... durniu... J a  kochałem ży ­
cie.., a kupiec je  ograbia. J a  nie zno­
szę go właśnie za to... a nie dlatego, 
żem szlachcic. Ja, jeżeli chcesz wie­
dzieć, nie szlachcic, a po prostu były 
człowiek. J a  teraz mogę popluć na 
wszystko i na wszystkich, a całe ży­
cie dla mnie jest kochanką, która mnie

kraci wszystkich krajów potępiają po­
dobne zamachy. Włoscy posłowie so- 
cyalistyczni złożyli w parlamencie 
deklaracyę, potępiającą zamordowanie 
króla Humberta.

Tylko w państwach, gdzie nowocze­
sne formy walki politycznej i społe­
cznej : zgromadzenia, organizacya, pra­
sa, strejki są z a k a z a n e ,  gdzie lud 
nie ma ani trybuny parlamentarnej, 
jakiej takiej wolności słowa, — tam 
partya socyalistyczna od czasu do 
czasu bywa zmuszoną do użycia teroru.' 
Teror ten jest jednak narzuconym i 
obronnym, a nie zaczepnym. — 
Z r e  s z t ą  s o c y a l n a  d e m o k r a -  
c y a  n i e  p r a k t y k u j e  n i g d y  z a ­
m a c h ó w .

Anarchiści odrzucają walkę polity­
czną i parlamentaryzm — te właśnie 
środki taktyczne, które stały się dla 
socyalnej demokracyi czynnikami po­
tężnego rozwoju. Socyaliści zaś od­
rzucają gwałty i zamachy, które są 
jedynymi objawami istnienia anarchi­
stów.

Ani więc cel, ani środki walki so- 
cyalistów i anarchistów nie m ają ze 
sobą nic wspólnego.

Jeszcze raz zaznaczamy, że tylko dla 
opinii publicznej to piszemy. Nie łu­
dzimy się, jakoby najemne pismaki 
miały na tyle sumienia, by odwołać 
oszczerstwa. Wiemy, że nagonka w 
prasie trwać będzie dalej — na szczę­
ście jednak bez skutku.

Przegląd polityczny.
=  Nowa partya socyalistyczna pod 

zaborem rosyjskim została zorganizo­
waną na Ukrainie, gdzie mieszka około 
20 milionów Rusinów, Małorusinów i 
dońskich Kozaków. Nowa partya nosi 
nazw ę: ukraińsko-socyalistycznej par­
tyi. W programie, który się niedawno

porzuciła. Za to nią gardzę i jestem 
dla niej głęboko obojętnym.

— Łżesz — mówił Ogryzek.
— J a  łżę? — krzyczy Arystydes 

Kuwałda — poczerwieniały od gniewu.
— Po co krzyczeć? — odzywa się 

zimny i ponury bas Martianowa. — 
Po co mędrkować? Kupiec? Szlachcic?... 
Nam co do tego?

— A iżeśmy ani be, ani me, ani 
ku-ku-ry-ku... — wtrąca diakon Taras.

— Przestań, Ogryzku — pojedna­
wczo mówi nauczyciel. — Na co śle­
dzia solić?

On nie lubi kłótni i wogóle nie znosi 
hałasu. Kiedy dokoła niego rozogniają 
się namiętności, usta jego składają się 
w grymas bolesny. Przekonywająco i 
spokojnie stara się pogodzić wszystkich 
ze wszystkimi, a gdy mu się to nie 
udaje, opuszcza kompanię. Rotm istrz, 
wiedząc o tern, jeżeli tylko nie jest 
szczególnie pijany, powstrzymuje się 
z obawy stracenia w osobie nauczy­
ciela najpożądańszego słuchacza swych 
mów.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ukazał, zaznaczone jest, że stoi ona 
na gruncie programu międzynarodo­
wej socyalnej demokracyi, dąży do 
o d e r w a n i a  r u s i ń s k i e j  z i e m i  
o d  R o s y i  i s t w o r z e n i a  n i e p o ­
d l e g ł e j  s o c y a l i  s t y  cz n  e j r e p u ­
b l i k i  r u s i ń s k i e j .  Program dalszy 
zgadza się zupełnie z programami za­
chodniej Europy. Go się tyczy sto­
sunku do innych partyj, to uważa 
się ta  nowa partya przedewszystkiem 
związaną wspólnymi interesami i ce­
lami z ukraińską partya w Galicyi i 
przyjmuje deklaracyę, jaką rusińscy 
przedstawiciele socyalnej demokracyi 
na kongresie w Bernie przedłożyli 
(niepodległości wszystkich przez R u­
sinów zamieszkałych ziem). Dalej za­
znacza ukraińsko-socyalistyczna par­
tya, że polska partya socyalistyczna 
tak w Królestwie, jak i w Galicyi 
uznaje w zupełności odrębność i nie­
zależność Rusinów. W  stosunku zaś 
do partyj rosyjskich wyrażają nasi 
ruscy towarzysze przekonanie, że nie­
które wielko-rosyjskie tendeneye, jakie 
jeszcze błąkają się tu i ówdzie wśród 
moskali-socyalistów, znikną pod wpły­
wem wzmożenia się świadomości so- 
cyalistycznej i różne grupy rosyjskie 
zleją się w jedną, solidarną organiza- 
cyę. W tedy partya ukraińsko-socyali­
styczna będzie z niemi mogła wejść 
w ściślejsze porozumienie i utworzyć 
wspólny szyk do obalenia caratu. — 
W krótce ukaże się organ tej nowej 
partyi „Robotnik". Nowej tej bratniej 
partyi zasyłamy jak  najgorętsze ży­
czenia i wierzymy, że przez zorgani­
zowanie galicyjskiej i ukraińskiej par­
tyi w jednę całość, wspólnemi siłami, 
jako trwali sprzymierzeńcy, obalimy 
hydrę potrójnego naszego, a podwój­
nego ich ucisku i idei socyalistycznej 
otworzymy szerokie pole działania.

=  Bankructwo stańczyków. Ściśle 
konserwatywny i szlashecki „Dziennik 
Poznański" zamieszcza następującą, 
równie trafną, jak dosadną ocenę g a- 
l i c y j s k i c h  k o n s e r w a t y s t ó w  i 
K o ł a  p o l s k i e g o :

„Konserwatyści zapominają o głów­
nej zasadzie konstytucyonalizmu, że 
posłowie powinni być rzeczywistymi 
przedstawicielami, rzeczywistymi mę­
żami zaufania swych wyborców. Tej 
elementarnej zasady parlamentarnej 
nigdy nie uznawali i dotąd się nie 
nauczyli maksymy, że chcąc należeć 
do reprezentacyi krajowej, czy pań­
stwowej, trzeba zdobyć zaufanie w y­
borców pracą.

Ten kardynalny błąd stronnictwa 
konserwatywnego sprowadził nieobli- 
czone klęski na kraj i podkopał grun­
townie znaczenie konserwatywnej par­
tyi w kraju.

Dziś wybory galicyjskie stały się 
po prostu targiem , licytacyą, przy 
której jedni wpływem rządowym, dru­
dzy pieniędzmi, trzeci niesumiennemi 
obietnicami zdobywają sobie mandaty.
A jeżeli dziś ten ostatni rodzaj coraz 
bardziej zwycięskim się okazuje, to

fakt ten tłómaczy się głównie reakcyą 
wyborców przeciw dotychczasowej fry- 
marce wyborczej.

Posłowie w ten sposób wybrani, 
absolutnie nie byli i nie są reprezen­
tantam i ludności i z nią się wcale, 
a wcale nie liczą. Kupiwszy godność 
poselską za pieniądze, pojmowali ją  
za swoją własność, za zaszczyt ku­
piony, nie za obowiązek, i dlatego to 
u nas o sprawozdaniach poselskich nie 
ma prawie mowy, dlatego to ławy po­
selskie tak często stały i stoją pustka­
mi wtedy, kiedy każdy polski głos 
mógł zaważyć na szali najdonioślej­
szych spraw. W ybrani zaś tylko przez 
poparcie rządowe, tak usłużnymi stają 
się służkami tego rządu, że absolutnie
0 reprezentowaniu godnem interesów 
społeczeństwa z ich strony m ow y być 
nie mogło.

Nie darmo bryzga się Kołu pol­
skiemu ustawicznie w o oczy ze stro­
ny naszych najserdeczniejszych „ Di e  
P o l e n  s i n  d f u  r  j e d e M a j  o r  i ta t 
z u h a b e n " .  Całkiem naturalnie, lu­
dzie, którzy w wielkiej części zawdzię­
czają m andaty rządowi, muszą być 
zawsze na usługi rządowe, czy to się 
zgadza z pożytkiem i z godnością dla 
kraju, czy nie. To też dziś zdaniem 
mojem wobec zbliżających się wybo­
rów, dni Koła polskiego w dotych­
czasowym charakterze stanowczo są 
policzone i to nie tylko dzięki warchol- 
stwu (?) agitatorów, lecz dzięki fatalnym 
błędom stronnictwa rządowego. Tak 
jak  „pieniądze bez pracy", skompro­
mitowały tyłu wybitnych i mniej wy­
bitnych ludzi w galicyjskich panamach
1 panaminach, tak i zaszczyty posel­
skie bez pracy obywatelskiej wśród 
społeczeństwa skompromitowały grun­
townie stronnictwo konserwatywne, 
które dziś po miastach nie ma naj­
mniejszego miru, traci go po wsiach, 
a tylko w większej posiadłości ma 
jeszcze decydujący wpływ“.

Konserwatywne zatem pismo stwier­
dza zupełne bankructwo Koła pol­
skiego.

=  Wypadki w Chinach. Biuro Reu­
tera zaledwie roztelegrafowało po świę­
cie wiadomość o s a m o b ó j s t w i e  
L i - H u n g - C z a n g a ,  o dzień później 
zaprzeczyło tej wiadomości. Zaraz w 
pierwszej chwili samobójstwo to wy­
glądało bardzo podejrzanie: przypu­
szczać bowiem należało, że Li-Hung- 
Czang nie pozbawił się sam życia, 
lecz, że został z a m o r d o w a n y .  I  
jakkolwiek znajduje się on podobno 
jeszcze przy życiu, to jednak nie jest- 
to czczym domysłem, bo właśnie „Ti­
mes" przynosi wiadomość, że obecny 
naczelny wódz armii chińskiej, L i- 
P i n g - H e n g ,  nieprzejednany wróg 
cudzoziemców, wydał l i s t ę  p r o ­
s k r y p c y j n ą ,  na której znajdują się 
wszyscy dygnitarze chińscy, sprzyja­
jący cudzoziemcom, a na ich czele Li- 
Hung-Czang. Jeżeli więc dotąd żyje 
ten słynny chiński mąż stanu, to w ka­
żdym razie miecz wisi nad jego głową.

O p o c h o d z i e  n a  P e k i n  nade­
szły sprzeczne wiadomości. Jedne za­
pewniają, że armia sprzymierzona nie 
wyruszyła jeszcze z Tientsinu i że po­
chód doznał opóźnienia z powodu o- 
czekiwania na posiłki. Ostatnia jednak 
depesza donosi, że wymarsz z Tien­
tsinu już nastąpił.

Podobno przyszło już do w i e l k i e j  
b i t w y .  Mianowicie angielski antitor- 
pedowiec „Earur“ donosi nieurzędo- 
wnie, że 5 bm. od godz. 3 zrana do 
wpół do 11 przedpoł. toczyła się wal­
ka, w której wojska zjednoczone stra­
ciły 1200 ludzi w zabitych i rannych, 
między tymi przeważnie Rosyan i J a ­
pończyków. Chińczycy wkońcu rozpo­
częli odwrót. O tej bitwie nadeszła 
nadto nieurzędowa depesza z Czi-fu 
z dnia 6 b. m., według której dnia 5 
b. m. około 16.000 zjednoczonych wojsk 
stoczyło walkę z Chińczykami pod 
Peitsang.

Polska partya socyalistyczna
pod zaborem rosyjskim

w ostatnich 5 latach.
I. Centralny Komitet robotniczy w W ar­

szawie wydał w drukarni partyjnej w Lon­
dynie broszurę p. t. „Polska pa.itya so­
cyalistyczna w ostatnich pięciu latach “. 
Wydanie to opóźniło się, gdyż przy wzię­
ciu starej drukarni „ Robotnika “ przez 
żandarmów — część manuskryptu wpadła 
w ich ręce. Broszura ta daje obraz dzia­
łalności i rozwoju polskiej partyi socyali­
stycznej w zaborze rosyjskim, przeszkód, 
jakie w ostatniem pięcioleciu zwalczać mu­
siała, oiiar, jakie w tym czasie poniosła, 
zwycięstw, które wywalczyła, słowem ca­
łego jej życia i wszystkich jej walk. Oto 
streszczanie tego sprawozdania.

Na czele broszury streszczoną jest dy- 
skusya, jaka w łonie partyi została prze­
prowadzona nad jej p r o g r a m e m ,  u- 
cliwalonym na zjeździe 1892 r., a w szcze­
gólności nad, dążeniem do n i e p o d l e ­
g ł e j  r  z e c z y p o s p o 1 i t  e j p o l s k i e j .  
Centralny Komitet Robotniczy oświadczył 
się w tej sprawie w sposób następujący: 
musimy bezwarunkowo dążyć do niepodle­
głości Polski; konstytucya rosyjska byłaby 
w stosunku do stanu dzisiejszego pożąda­
ną, lecz nie należy się łudzić co do jej 
wartości dla nas.

W  sprawie t a k t  y k i zaznacza spra­
wozdanie, że partya nie widzi możności 
urzeczywistnienia któregokolwiek z pun­
któw swTego programu, dopóki nad krajem 
ciąży podwójne jarzmo moskiewskiego na­
jazdu i carskiego despotyzmu. Zarówno 
swoboda strejkowania i stowarzyszania się, 
jak  i wolność słowa, druku, postępowy po­
datek od dochodu, prawodawstwo pracy, 
równouprawnienie narodowości i t. d. — 
nie dadzą się pogodzić z samowładztwem 
i najazdem. Aby lud mógł korzystać z tych 
swobód, trzeba w jego ręce oddać władzę 
prawodawczą i kontrolę nad urzędnikami, 
t. j. trzeba obalić cały dzisiejszy system 
rządowy i zaprowadzić ustrój parlamen­
tarny, oparty na powszechnem głosowaniu.
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Niepodobna godzić caratu z wolnością. 
Stoi on w takiem przeciwieństwie do dą­
żeń naszych, że nawet ulgi wywalczone 
w pojedynczych fabrykach i zawodach 
czyni niepewnemi: ciągłe prześladowanie
przez rząd robotników nieraz rozbija ich 
opór i fabrykant, korzystając z tego, 
wraca do dawnych porządków.

Pod naciskiem naszej agitacyi i wzra­
stającego niezadowolenia ludu mogą zacho­
dzić zmiany w polityce rządowej, ale 
zmiany te tylko w oczach ludzi mało wy­
robionych pod względem politycznym, mo­
gą uchodzić za coś donioślejszego. Refor­
my rządowe u nas to zmiana tego lub o- 
wego urzędnika, usunięcie jakiegoś bardziej 
klującego ciernia lub przynęta , obliczona 
na pozyskanie sympatyi ludzi naiwnych i 
ciemnych. Ale żadna z tych reform nie da 
się wyzyskać dla sprawy wolności i naro­
dowości polskiej nie wzmocni. Mieliśmy 
tego świeże dowody na polityce, zainau­
gurowanej przez Imeretyńskiego pod obłu- 
dnem hasłem szerzenia oświaty, poszano­
wania mowy polskiej i walki z pijaństwem. 
Wszystkie te rzekome ustępstwa w niczem 
położenia naszego nie poprawiły, a tylko 
w innej formie przeprowadzają dalej dzieło 
rusyfikacyi, ucisku i ciemnoty. A gdyby 
nawet jakim niespodziewanym sposobem z 
pod pióra cara wyszło prawo korzystne 
dla nas, to i ono nie zmieni naszego po­
łożenia, bo pod caratem rządzi nie prawo, 
lecz samowola urzędników.

W  ramach dzisiejszego ustroju polity­
cznego nie możemy tworzyć planów zdo­
bycia na rządzie reform, korzystnych dla 
polskiej klasy robotniczej. Jedyne, zależne 
od nas wyście z tego położenia — to re- 
wolueya, zbrojne powstanie w celu wypę­
dzenia moskali z naszego kraju i utwo­
rzenia swego własnego państwa —  Pol­
skiej Kepubliki, opartej na zasadach demo­
kratycznych. Dziś jeszcze nie o powstanie 
chodzi, ale o systematyczne przygotowanie 
sił potrzebnych do niego, o ciągłość zbio­
rowych wystąpień, poprzedzających zbrojne 
upominanie się o swe prawa. Mając to na 
celu, Polska Partya Socyalistyczna musi 
przedewszystkiem starać się o to, aby co­
raz szersze masy nabywały należytej świa­
domości politycznej, dokładnie zrozumiały 
swój stosunek do rządu i klas posiadają­
cych, a zarazem przyzwyczajały się do 
zbiorowych wystąpień i w'alki o swe in­
teresy.

Na tern polega cała dzisiejsza taktyka 
PPS. Przechodzimy do jej szczegółów.

Bez organizacyi nic zrobić nie można. 
Aby proletaryat polski mógł przygotować 
się do spełnienia swej roli historycznej, 
aby mógł walczyć, jako klasa świadomie 
zmierzająca do celu —  musi mieć swoją 
organizaeyę polityczną. Zadaniem PPS. 
jest zogniskować w swej tajnej organiza­
cyi wszystkie co najlepsze siły proletarya- 
tu, tak, żeby po za nią nie powstawał 
żaden inny ośrodek ruchu, któryby wpro­
wadzał rozstrój w szeregi robotnicze i mar­
nował ich siły na waśnie domowe. W  n a ­
s z y c h  w a r u n k a c h  j e d n o ś ć  i k a r ­
n o ś ć  s z e r e g ó w  w a l c z ą c y c h  b a r ­
d z i e j  j e s z c z e  s ą  p o t r z e b n e  n i ż  
g d z i e i n  dz  i ej .

Aby uświadomić jak  najszersze masy, 
PPS. musi tak rozwijać swą działalność, 
aby wszyscy o niej słyszeli, wiedzieli, do 
czego ona dąży i pod jej sztandar się gar­
nęli. PPS. więc musi być głośną w kraju, 
jak  najczęściej odzywać się publicznie, pię­
tnować pastępowanie rządu, ucisk i wyna­
radawianie, nikczemne zachowanie się klas 
posiadających, wyzysk kapitalistyczny — 
oraz wskazywać drogę do usunięcia wszy­
stkich krzywd i środki przeciwdziałania 
im teraz. Za najdogodniejszą w tej mierze 
formę zjazd 1892 r. uznał słowo druko­
wane, jako mogące oddziaływać na szero­
kie koła ludności. Ono też stanowi dotych­
czas główny oręż naszej agitacyi. W yda­
wanie pism, odezw, broszur i rozpowsze­
chnianie ich po całym kraju — to najle- 
szy dziś środek zwalczania ciemnoty i two­
rzenia z mas pracujących świadomej siły 
politycznej.

Wreszcie PPS. musi dbać o to, żeby 
wszelki ucisk i wyzysk spotykał się z na- 
leżytem odparciem, żeby robotnicy nie grzę­
źli w smutnych utyskiwaniach i nie cze­
kali cierpliwie, aż się co zmieni na lepsze, 
ale żeby sami o te zmiany walczyli i za­
wsze stali na straży swej godności. Pod 
tym względem najlepszą bronią są wszel­
kie zbiorowe wystąpienia: strejki, wyrzu­
canie siłą znienawidzonych urzędników i 
majstrów, zbiorowe protesty i t. p. Tkwi 
w nich niezmierna potęga, łamiąca to u- 
padlające ducha odosobnienie ludzi, które 
stwarza niewola. Ale konieczność walcze­
nia przedewszystkiem za pomocą zbioro­
wych wystąpień nie usprawiedliwia cierpli­
wego znoszenia krzywdy, gdy ta dotyka 
jednostkę, pozostawioną samej sobie. Za­
daniem też naszem jest rozwijać w robo­
tnikach taki nastrój, by na gwałt sobie 
zadany, gwałtem odpowiadano i nigdy nie 
puszczano zniewagi bezkarnie.

Rozrost świadomości i spotęgowanie u- 
czuć rewolucyjnych w masach w ostatnich 
czasach, pozwoliły rozszerzyć pole naszej 
pracy rewolucyjnej przez użycie nowego 
środka —■ manifestacyj publicznych. Oma­
wiając ich znaczenie w Nr. 31 i 34 „ Ro­
botnika “, zaznaczyliśmy, że są to dopiero 
nasze pierwsze kroki, zmierzające do na­
dania naszej walce z caratem energiczniej­
szego charakteru. Zaledwie kilka takich 
manifestacyj nie uprawnia jeszcze do twier­
dzenia, że wkroczyliśmy w okres manife­
stacyj, poprzedzających zwykle wybuch re- 
wolucyi. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
w manifestacyach pozyskaliśmy nowy po­
tężny oręż i że nie możemy dać sobie go 
wydrzeć. Musimy • doprowadzić do tego, 
żeby manifestacye stały się możliwe i w in­
nych miejscowościach, nie — jak dotych­
czas —  tylko w W arszawie i Zagłębiu 
Dąbrowskiem ; musimy nauczyć się używać 
ich równie dobrze i zręcznie, jak  tych 
środków walki, którymi posługujemy się 
oddawna.

Mnożące się z każdym rokiem fakty 
znęcania się władz rządowych nad ludźmi, 
od bicia nahajkami do strzelania ostrymi 
nabojami, nakładają na nas obowiązek od­
powiedzi. W  Nr. 25 „Robotnika1* z powo­
du mordu dokonanego na strejkujących ro­
botnikach w Hucie Bankowej pisaliśmy:

„Nie dosyć jest wytłómaczyć zjawisko, nie 
dosyć wyszukać w duszy mordercy pobudkę, 
która kierowała jego ręką. Obrażone po­
czucie sprawiedliwości pożąda kary a na­
turalne względy samoobrony zmuszają szu­
kać sposobu uniemożliwienia w przyszłości 
podobnej zbrodni... Nie możemy obecnie 
przesądzać formy tego odporu przeciwko 
gwałtom rządowym. Czy będzie to natych­
miastowa, a żywiołowo wybuchająca odpo­
wiedź siły fizycznej na gwałt zadany, czy 
będzie zawczasu przygotowany zbrojny o- 
pór przemocy, czy też nareszcie kara wy­
konana na głównych sprawcach zbrodni — 
wszystko to zależeć musi od warunków 
czasu i miejsca, których przewidzieć nie 
możemy". I)o słów tych niewiele dziś do­
dać możemy. IV zjazd, obradując nad tą 
sprawą, uznał, że „dotychczasowa bezczyn­
ność Centralnego Komitetu Robotniczego 
w wypadkach potrzeby odpowiedzi na gwał­
ty rządowe była całkowicie usprawiedli­
wiona". N ie  w y r z e k a m y  s i ę  n a j ­
o s t r z e j s z y c h  ś r o d k ó w  d l a  p o ­
s k r o m i e n i a  m o n g o l s k i e j  z a c i e ­
k ł o ś c i  r z ą d u, a 1 e u ż y c i e i c h  c z y ­
n i m y  z a l e ż n e m  od  s t a n u  s i ł  o r ­
g a n i z a c y i .  Nie możemy nierozważnie 
rzucać się do karania sprawców zbrodni, 
bo nie wolno nam zapominać, że nie jest 
to jedyne zadanie, że są ważniejsze dla 
nas sprawy. P o d e j m i e m y  b r o ń ,  do 
k t ó r e j  u ż y c i a  z n i e w a l a  n a s  p o ­
s t ę p o w a n i e  r z ą d u ,  a l e  n i e  w c z e ­
ś n i e j ,  a ż  b ę d z i e m y  p e w n i ,  ż e  n a  
i n n y c h  p o l a c h  n a s z e j  d z i a ł a l n o ­
ś c i  n i e  n a s t ą p i  z t e g o  p o w o d u  
z a s t ó j .

Z sali sądowej.
Strejk chłopski przed sądem.

T a r n o p o l ,  6 sierpnia.
■ Dziś rozpoczął się przed trybunałem o- 

rzekającym w Tarnopolu proces 7 wło­
ścian z Krzywcza, oskarżonych o zbrodnię 
gwałtu publicznego, jakiej się mieli dopu­
ścić w czasie strejku rolnego w powiecie 
borszczowskim. Oskarżeni s ą : Jurek Bu- 
szniak, Dmytro Dułczyszyn, Nykoła Nyko- 
łajczyn, Michał Todornk, W asyl Jałowy, 
Nykoła Mielanek i Iwan Herman. Akt o- 
skarżenia dotyczy następującego fa k tu :

Oskarżeni z końcem kwietnia br. wraz 
z ogółem mieszkańców Krzywcza Górnego 
zmówiwszy się, zaprzestali chodzić na ob­
szar dworski i zebrawszy się tłumnie, oto­
czyli 26 kwietnia i 3 maja br. folwark 
w Krzywczu Dolnem, zaś 2 maja br. fol­
wark w Krzywczu Górnem i grożąc ze­
branym tamże parobkom pobiciem ich, w e­
zwali tychże do opuszczenia służby. Sku­
tkiem tych gróźb wszyscy parobcy opuścili 
służbę, do której dopiero czwartego dnia 
powrócili, widząc bowiem zebrany tłum, 
uzasadnioną mieli obawę, że groźby w ra ­
zie nieposłuszeństwa wykonane zostaną.

Tyle mówi treść suchego urzędowego 
aktu, będącego wstępem rozprawy w T a r ­
nopolu.

Rozprawę prowadzi radca Topoliński, 
zastępuje prokuratoryę Woźniak, oskarżo­
nych broni dr. Seweryn Daniłowicz, obroń­
ca karny Hryniewiecki, dr. Czaykowski 
z Brzeżan i substytut notaryalny z Trem­
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bowli. Poszkodowanych pracodawców za­
stępuje dr. Eosen.

Oskarżeni do winy wcale się nie poczu­
wają, a opisują tylko swój opłakany stan, 
który im kazał albo umierać z głodu, 
albo też popychał do energicznej samoo­
brony. W edług zeznań jednego z chłopów 
płaca wynosiła dla dorosłego w 1 e c i e 
26 ct., w z i m i e  15 ct. dziennie; dzie­
wka i chłopiec dostawali l a t e m  10, z i- 
m ą 8 ct. Prócz tego trzeba się było za­
wsze opłacać ekonomom, jeżeli kto chciał 
dostać robotę. Ekonom B ł a u s t e i n  ka­
zał na swoim łanie d a r m o  p r a c o w a ć ,  
tak samo gumienny, leśny, bo inaczej nie 
było się po co we dworze pokazywać. Zaj­
ście całe opisują zgodnie w ten sposób, że 
zebrali się gromadą przed dwór i prosili 
o podwyższenie płacy, ale robili to zupeł­
nie spokojnie, nawet lasek, ani kii nikt 
nie miał. Zresztą byli tam 3 żandarmi, a 
nikogo nie aresztowali. Zebrali się prze­
ważnie wnękowi gospodarze, nawet parob­
ków' nie było.

Oskarżeni skarżą się, że od tego zebra­
nia wcale się nie polepszyło, obiecywano 
tylko lepiej płacić, ale przy wypłacie za­
wsze odciągano i tak się bardzo często 
działo. Jeden z oskarżonych Iwan Buhaj 
jest przekonany, że za to stoi przed są­
dem , że nie chciał robić na skarb dla 
dworu. Przewodniczący tłómaczy mu, że 
nie o to, ani nie o zmowę, bo z ma -  
w' i a ć  s i ę  k a ż d y  m a  p r a w o ,  tylko 
nie wolno przy tern grozić. Z zeznań dal­
szych okazuje się, że ekonom B ł a u s t e i n  
godził robotników po 25 ct. a płacił 15 
ct., a gdy kto upominał się , to krzyczał, 
że to bunty i odgrażał się, że za to bę­
dzie skarżył.

Oskarżeni nie zdają sobie jasno sprawy, 
o co są oskarżeni, dopiero trybunał i o- 
brońcy pouczają ich o ich praw'acli i o tern, 
kiedy te prawa się przekracza. Włościanin 
pierwszy raz dowiaduje się, że wolno od 
pana zażądać wryższej płacy, że wolno mu 
nie robić, jak  się nie zgadza. Naiwne odpo­
wiedzi oskarżonych świadczą o ogromnem u- 
ciemiężeniu tych ludzi i ich stanie jeszcze 
na pół pierwotnym. Oskarżony Michał To- 
doruk oświadcza, że starosta borszczowski 
w kancelaryi oznaczył cenę minimalną na 
45, 30 i 25 ct., dla mężczyzn, kobiet i 
dzieci, ale dzierżawca na to się nie chciał 
zgodzić.

Popołudniu tego samego dnia, przesłu­
chano świadków obciążających. Ekonom 
Alter H o l z e r ,  w długim chałacie, ze­
znaje na niekorzyść włościan. On się zbie­
gowiska strasznie przeraził, nie umie 
jednak podać, kto był w tłumie. Na za­
pytanie czy prawda, że chłopi musieli za 
darmo na ekonomskich gruntach robić, 
odpowiada, że chłopi na to s a m i  s i ę  
g o d z i l i .  Przyznając, że z zapłatą tak 
postępowano, jak  się skarżą chłopi. Wogóle 
zeznaje pod przysięgą zupełnie inaczej, jak  
w śledztwie.

Świadek S p i t  z e r, zmienia również 
zeznania, złożone w śledztwie i nie obcią­
ża tak zapalczywie nikogo, ja k  przedtem. 
Ci obrońcy pańscy, żale swoje i obwinie­
nia, pod wpływem pytań obrońców i prze­
wodniczącego, redukują do tego, że nie

słyszeli wyraźnie gróźb, tylko dopominanie 
się o wyższą płacę. Spitzer plącze się i 
co chwila co innego mówi. Jeden tylko 
G ł ę b o c k i  zeznaje bardziej obciężająco, 
ale ponieważ zeznania te są sprzeczne 
z zeznaniami poprzednich S p i t  z e r  a i 
H o l z e r a ,  następuje konfrontacya, przy 
której każdy z świadków opiera się przy 
s wojem.

Jak  chłopi zeznawali zgodnie i rówuo- 
br/iniąco, tak  przeciwnie ekonomowie i 
słudzy dworscy plątają się i są w sprzecz­
ności ze sobą.

Wieczorem odroczył przewodniczący roz­
prawę i odesłał sprawę do uzupełnienia 
śledztwa.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  8 sierpnia 

1857. Początek wojny Anglii z Chinami. •— 
1884. Stracenie anarchisty Stellmachera w 
Wiedniu. — 1888. Pogrzeb Eudesa, generała 
Komuny. — 1895. Międzynarodowy kongres 
tkaczy w Genewie. — 1897. Zamordowanie 
hiszpańskiego prezydenta ministrów Conovasa.

Kilku Czechów przybyło onegdaj do 
Krakowa. Podejmowali ich prof. Jordan i 
krakowska Czeska Beseda. Zwiedzali oni 
Kraków', a oprowadzał ich po mieście p. 
Węgrzyn recte Weingriin. Zwiedzili także 
Wieliczkę.

Tortury w krakowskich aresztach 
policyjnych, w niedzielę wieczorem przy- 
aresztowano 3 kobiety między niemi słu­
żącą Teklę M a ł k o w s k ą .  Wszystkie 
3 były w stanie podcbmielonym i po zam­
knięciu ich w areszcie rozpoczęły ze sobą 
bójkę, zakończoną nawret wezwaniem po­
gotowia ratunkowego. To wszystko jest 
faktem , ale również faktem je s t , że po 
bójce wpadł do celi dozorca Nestor K o- 
z i ń s k i , rzucił się na Teklę M a ł k o w ­
s k ą  i zaczął ją  okładać kluczami tak, że 
odniosła nawet znaki na nosie i na twa­
rzy. Później rzucił ją  na ziemię i kopał 
nogami po całem ciele i ciągnął po ziemi 
za włosy. Wczoraj rano wypuszczono Mał­
kowską , która z sińcami i guzami przy­
szła skarżyć się na to barbarzyństwo stró­
żów bezpieczeństwa. Małkowska za pijań­
stwo sw oje, za zwadę z koleżankami o- 
trzymała karę, jakiem prawem jednak zo­
stała tak nieludzko pobitą,!' Pakta podo­
bne zdarzają się nie rzadko, ale rzadziej 
dochodzą do wiadomości ogółu. Areszty 
policyjne zawierają w sobie nie jeduę po­
dobną tajemnicę.

W cholerę, tyfus i inne straszne epi­
demie, które wynalazł i obwieścił maclier 
antioświatowy starosta brodzki, uwierzył 
widocznie lwowski dyrektor poczt, nade­
słał bowiem do Brodów lustratora , który nie 
chcąc, aby te straszne choroby rozszerzały 
się po mieście za pomocą listów, postano­
wił utrudnić odbiór korespondencyi. Zniósł 
oddzielnych listonoszy pieniężnych, a i 
liczbę zwyczajnych zmniejszył o jednego. 
Już przedtem skarżono się na opóźnienie 
w doręczaniu listów, zwłaszcza pienię­
żnych. Po najświeższej „reformie11, gdy 
jedni i ci sami w zmniejszonym komplecie 
roznosić będą i zwykłe listy i przekazy 
pakunkowe i pieniężne i t. d., zapewne, 
nie będzie lepiej. Lecz któż u nas dba o

wygodę publiczności , że już nie powiemy
0 siły i zdrowie personalu ? (dla pp. sze­
fów to błahostka przecie!). Oszczędność 
kosztem cudzego zdrowia i cudzej wygo­
dy — to hasło grubszych ryb urzędni­
czych.

Tram w aj konny w Tarnowie. W T ar­
nowie ma być zbudowany tramwaj konny, 
do którego przedsiębiorstwo ma zakupić 
krakowski tabor wozów, po zaprowadzeniu 
w Krakowie tramwaju elektrycznego.

Zabójstwo o kawałek drzewa. W  Za­
krzówku, powiatu szamotulskiego (w zabo­
rze pruskim) chałupnik Urbanik rąbał drze­
wo. Jeden z odrębywanych kawałków prze­
leciał na dziedziniec gospodarza Przywo- 
źnego. Gdy Przy woźny drzewa oddać nie 
chciał, wynikł spór podczas którego Urba­
nik kołem wyrwanym z płota, położył go 
trupem na miejscu. Natychmiast został 
przez sołtysa aresztowany i odwieziony do 
Szamotuł.

„Szkolnictwa11, czasopisma nauczyciel­
skiego numer sierpniowy skonfiskowanym 
został za artykuły, omawiające szkodliwą 
działalność inspektorów szkolnych w Na­
dwornie i Brzesku. Z powodu nieuzasadnio­
nej konfiskaty wniesie Eedakcya „Szkol­
nictwa11 sprzeciw.

Związek straży pożarnych ochotni­
czych W  Galicyi. Biuro związku prowa­
dzi dokładną statystykę pożarów w kraju. 
Dowiadujemy się z niej, że w r. 1898 by­
ło 1.170 pożarów, które zniszczyły 2.975 
domów mieszkalnych, 3.550 budynków go­
spodarskich, 19 zakładów przemysłowych
1 3 kościoły, a stały się powodem utraty 
życia 16 ludzi. Ogólna szkoda wynosiła 
7,062 728 koron, z których ubezpieczono
3.257.768 koron. Przyczyną pożaru była 
po największej części nieostrożność.

W r. 1899 było pożarów 895, które 
zniszczyły 1.681 domów mieszkalnych,
2.169 budynków gospodarczych, 15 zakła­
dów przemysłowych i spowodowały 10 ofiar 
w życiu ludzkiem. Ogólna szkoda wynosiła
3,553.656 koron, z . których ubezpieczono
1,446.600 koron.

Majątek związku wynosi według osta­
tniego sprawozdania 59.498 koron.

Przychodu miało towarzystwo w ostatnim 
okresie od 1-go lipca 1897 do 30-go 
czerwca 1900 r. 41 .482’49 koron, której 
to sumie równał się zupełnie rozchód. 
Z kasy zapomogowej, do której należy 117 
straży pokaleczonym członkom straży po­
żarnym i dwom wdowom wypłacono 2.040 
koron.

Munduromania młodzieży uniwersyte­
ckiej z zaboru rosyjskiego, przebywającej 
czasowo w naszych zdrojowiskach, zaczyna 
być rażącą W takiem np. Zakopanem po­
prosili roi się od mundurów szkolnych, ka­
piących złotem, zwykłych codziennych i 
letnich o różnych odcieniach. Jeżeli zapy­
tać się którego z takich młodzieńców, dla­
czego nosi mundur, odpowie zwykle: „to 
drobnostka, zresztą, nie mam innego ubra­
nia11. Ostatnie jest nie prawdą, wszyscy ci 
panowie mają zwykłe ubrania,.wielu z nich 
dawno już opuściło uniwersytety, ale mun­
dury noszą. Mundur chociaż rosyjski, zaw­
sze jest mundurem, robi rangę i błyszczy, 
a panowie mundurowi lubią robić wraże-



6 „ N A P R Z Ó D * Nr. 128.

nie, szczególnie na kobietach. Że też te 
ostatnie nie dadzą tym panom uczuć wsty­
du, jaki powinien odczuć każdy Polak na 
widok takich gagatków. .Radykalizm na 
końcu języka, a w życiu próżność strojąca 
się w liberyę rządową. Wstyd!

Wojsko rosyjskie otrzymało nową in- 
strukcyę, by do ataku na bagnety szło 
ze śpiewami.

Napad na dom dra Liebermana. Żo­
na tow. dra Liebermana z Przemyśla 
przesyła nam bliższe szczegóły napadu na 
nią w jej własnym domu, przez trzech o- 
ficerów z 58 pułku piechoty, które muszą 
każdego człowieka oburzyć do żywego. 
Pani L i e b e r m a n o w a  opowiada: „Le­
żałam, trochę cierpiąca, na otomance w 
kancelaryi mego męża. Nagle, bez zapu­
kania wpadło trzech oficerów z czarnemi 
parolami, jeden porucznik (oberleutnat) i 
dwmch podporuczników (leutnantów) i wprost, 
bez przedstawienia się, bez wytłómaezenia, 
począł jeden z nich aroganckim tonem 
krzyczeć: „Gdzie jest mąż pani?". Nie 
potrzebuję dodawać, że ja  i dzieci moje 
ogromnie polękły się. Oficerowie chodzili 
po mieszkaniu, brząkając szablami, jak po 
kasarni. W całym domu nikogo nie było, 
prócz mnie i moich dzieci, z których jedno 
ma trzy lata, a jedno rok. Ton w jakim 
przemawiali do mnie oficerowie, był w wy­
sokim stopniu obraźliwy, a kiedy nawet 
jeden z nich pozwolił sobie nazwać mnie 
kłamczynią, oburzona tym do żywego, 
kilkakrotnie powiedziałam mu —  „Pan 
kłamiesz!" Oficerowie wyszli, ale ponownie 
po kilku minutach wrócili i chcąc wywrzeć 
zemstę w jaknajbrutalniejszej formie, po­
częli robić takie uw agi: „ Mo ż e  p a n i  
r o z w ó d k a ?  M o ż e  p a n i  m ą ż  ma  
i n n ą  k o b i e t k ę ? "  i t. p. Naznęcawszy 
się do syta, poszli".

Nadto piszą nam z Przemyśla : W  so­
botę ci sami trzej oficerowie, którzy byli 
w domu u żony dra L i e b e r m a n a  
przyszli do kancelaryi adwokata dra L i n- 
d e n b a u m a pytając się, gdzie tow. 
Lieberman się znajduje, przyczem jeden z 
nich odezwał się : „ D e n  W e r  d e n w i r  
u n s c l i a d l i c h  m a c h  e n !“ (tego uczy­
nimy nieszkodliwym). Ma się więc tutaj 
do czynienia ze zorganizowanym terorem 
oficerów.

Samobójstwo. W nocy z niedzieli na 
poniedziałek odebrał sobie życie w jednym 
z hoteli lwowskich Maurycy Grudziński, 
buchalter Tow. Banku zaliczkowego, za­
żywszy znaczną dozę morfiny. W  nocy 
podczas burzy, która szalała nad miastem, 
przyszedł on do hotelu i zażądał pokoju. 
Gdy nad ranem się nie pokazywał, służba 
zaczęła pukać do drzwi, a gdy nikt nię 
nie odzywał, zawezwano policyę, która 
drzwi wywaliła; Grudziński jednak już nie 
żył. Pozostawił on listy do córki i do ro­
dziny, w których nie pisze o przyczynie 
swego samobójstwa, tylko zaznacza, że 
musiał sobie życie odebrać. Znaleziono przy 
nim 52 korony. Zmarły liczył lat 50.

Robotnicy! uczęszczajcie 
gtSSF tylko do tych ” lokalów, 

gdzie abonują „Naprzód!11

Wilhelm Liebknecht
z m a r ł.

Niewymownie bolesną wiado- 
domośó przyniósł nam następu­
jący telegram :

Berlin, 7 sierpnia. Dziś nad 
ranem o godz. 4  um arł tutaj W il­
helm Liebknecht, patryarcha m ię­
dzynarodowego socyalizmu, wsku­
tek ataku apopiektycznego w 76 
roku życia

Wilhelm Liebknecht, jeden z naj­
większych i naj wy trwalszy cli bojo­
wników socyalizmu, umarł wczoraj 
dnia 7 sierpnia, o godzinie 4 nad 
ranem, wskutek ataku apopletyczne- 
go. Życie jego, to życie ciągłej wal­
ki i pracy, która nietylko dla nie­
mieckich socyalistów, ale wogóle dla 
socyalizmu międzynarodowego wiel­
kie miała znaczenie tak  praktyczne, 
jak  i teoretyczne. Z nim zeszedł do 
grobu wielki również przyjaciel Po­
laków i szermierz niepodległości na­
szej.

Wilhelm Liebknecht urodził się w 
Giessen dnia 29 marca 1826 r. Już 
jako student stał się socyalistą pod 
wpływem pism francuskich. W rewo- 
lucyi r. 1848 brał czynny udział. 
Wtrącony do więzienia, przesiedział 
w niem od września 1848 do maja 
1849 r.J Został on uwolniony wsku­
tek ruchu w wojsku badeńskiem, do 
którego wstąpił jako prosty żołnierz. 
Służył pod wodzą Mierosławskiego. 
Skazany za udział w demonstracyi, 
uciekł do Francyi, a stąd do Szwaj- 
caryi. W  Genewie był Liebknecht 
prezydentem niemieckiego związku 
robotniczego. Jako taki zajął się 
gorliwie agitacyą wśród niemieckich 
robotników i starał się złączyć luźnie 
dotychczas istniejące organizacye ro­
botnicze.

Chociaż usiłowania te czyniono 
jawnie i starano się jawnie o zwo­
łanie ogólnego kongresu, władze 
szwajcarskie uwięziły Liebknechta. 
Po niedługiem więzieniu wydalono 
go z Szwajcaryi. Udał się do Lon­
dynu. Tutaj wstąpił do związku ko­
munistów. Po rozłamie, jak i w tym 
związku nastąpił, przeszedł Lieb 
knecht do frakcyi Marksa. W Anglii 
utrzymywał się z korespondencyi do 
pism niemieckich i był nauczycielem. 
Po amnestyi w r. 1862 wrócił do 
Niemiec. Odtąd zaczyna się żmudna 
praca Liebknechta w prasie, litera­
turze socyalistycznej i agitacyi. Kary 
i prześladowania spadały na niego 
ustawicznie, nie zdołały jednak zła­
mać wiary i energii socyalistycznego 
bojownika. Od r. 1868 redagował 
„Demokratisches Wochenblatt" w 
Lipsku.

Był on reprezentantem międzyna­
rodówki w Niemczech. W  r. 1869

założył wraz z Beblem socyalisty- 
czną partyę robotniczą niemiecką; 
w następnym zaraz roku z powodu 
protestu przeciwko wojnie prusko- 
francuskiej oskarżony o zdradę sta­
nu, przetrzymany w kilkumiesięcznem 
więzieniu śledczem, został w r. 1872 
za to skazany na 2 lata fortecznego 
więzienia, które odsiedział w Huber- 
tusburgu. Po zniesieniu stanu wyją­
tkowego przeciw socyalistom redago­
wał w Berlinie „ Yorwarts".

Od r. 1867 zasiadał w parlamen­
cie. Przed miesiącem jeszcze otrzy­
maliśmy od tego weterana socyali­
zmu list, który wraz z Jego portre­
tem umieściliśmy w łamach „Na­
przodu".

Cześć Jego pamięci!

Telegraf i telefon.
Zjazd strażacki.

Lwów, 7 sierpnia. Wczorajszy drugi 
dzień zjazdu strażackiego rozpoczął p. 
Antoni Bahr z Białej, wygłoszeniem od­
czytu na temat: „Asbest i środki od ognia 
chroniące". Na wniosek komisyi udzielono 
Radzie nadzorczej absolutoryum z czyn­
ności z ostatniego trzeehlecia. Szczególne 
uznanie wyrażono sekretarzowi zarządu 
i redaktorowi „Przewodnika straży pożar­
nej “ p. Szczerbowskiemu, za jego skuteczną 
i pełną prawdziwego poświęcenia pracę. 
Następnie przyznano odznakę honorową 24 
strażakom z Myślenic, którzy od r. 1878 
należą do tamtejszej straży.

Po załatwieniu kilku administracyjnych 
spraw, przystąpiono do wyborów. Naczel­
nikiem zarządu wybrano ponownie księcia 
Adama Sapiehę, zastępcą dra Alfreda Zgór- 
skiego, sekretarzem p. Eewakowicza. Człon­
kami Rady wybrano: Antoniego Bahra, 
dra Ludwika Ćwiklicera, Brunona Hry­
niewicza, dra Ludwika Kowalskiego, dra 
Zygmunta Miczyńskiego i Władysława 
Miililna.

Miejsca przyszłego zjazdu nie uchwalo­
no; postanowiono tylko, że ma się odbyć 
w zachodniej Galicyi.

Przejście na starokatolicyzm.
Berno, (mor.), 7 sierpnia. W e wsi mo­

rawskiej Schoenberg przeszło 87 osób na 
łono starokatolicyzmu po niedzielnem k a ­
zaniu staro-katolickiego proboszcza.

Samobójstwo sekretarza ambasady.
Wiedeń, 7 sierpnia. Wczoraj wieczór 

zastrzelił się drugi sekretarz tutejszej am­
basady angielskiej sir Hugh Grosyener. 
Powody samobójstwa nie. znane.

Cesarz Wilhelm znowu mówi.
Bieiefeld (w Westfalii), 7 sierpnia. Z po­

wodu poświęcenia pomnika księcia Fryde­
ryka Wilhelma na Sparenbergu, wygłosił 
cesarz niemiecki mowę, w której wskazał, 
że wielki ten książę położył fundament pod 
gmach królestwa pruskiego, a tem samem 
i państwa niemieckiego. Dzieła takie są 
możliwe, bo k a ż d y  k s i ą ż ę  z H o h e n ­
z o l l e r n ó w  ma tę świadomość, iż jest 
tylko n a m i e s t n i k i e m  n a  z i e m i  i
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z d a  z n ó w  s p r a w ę  w y ż s z e m u  k r ó ­
l o wi .  Może mnie będzie danem —  mówił 
dalej cesarz —  urzeczywistnić część jego 
marzenia. Drogę przez morze, którą on 
mógł zaledwie zaznaczyć, możemy teraz 
brać w wielkim zakresie, ponieważ mamy 
teraz zjednoczoną ojczyznę niemiecką. Je ­
żeli każdy swe zadanie pojmuje tak, jak 
on —  czeka jeszcze tę ojczyznę wielka 
przyszłość.

Dżuma.
Hamburg, 7 sierpnia . D n ia  30 lipca  

znaleziono n a  skale  n adbrzeżnej p e ­
w nego  chorego  człow ieka, k tó rego  
przew ieziono  do szp ita la . D n ia  4 bm . 
ok aza ły  się ju ż  podejrzane  objaw y 
choroby. W szystk ie  osoby, k tó re  się 
z n im  s ty k a ły , oddzielono i um iesz­
czono w  odosobnionych  barak ach . —  
B a d a n ia  w ykazały , że pow odem  cho­
ro b y  są p raw d opodobn ie  zarazk i 
dżum y.

8-godzinny dzień roboczy w Norwegii.
Chrystyania, 7 sierpnia. Ośmiogodzinny 

dzień roboczy istniał już od pewnego cza­
su w niektórych pracowniach w Norwegii. 
Obecnie Storthing (izba posłów) uchwalił 
8-godzinny dzień roboczy we wszystkich 
warsztatach państwowych.

Zamach na szacha perskiego.
Paryż, 7 sierpn ia . U w ięziony  a n a r ­

ch is ta  Y a le tte  m a być uw oln ionym , 
w edle don iesien ia  dzienników , z w ię­
zien ia , n ie  zdołano  m u bow iem  u d o ­
w odnić w spó ln ic tw a, an i po rozum ie­
w an ia  się z Salsonem .

Sułtan się boi zamachów.
Berlin, 7 s ie rp n ia . D onoszą z K o n ­

s ta n ty n o p o la  , że podczas obchodu 
Selam liku  su łta n  zab ro n ił w stępu  
cudzoziem com , n aw e t zao p a trzo n y m , 
ja k  to  zw ykle  byw ało , w  k a r ty  w stę ­
p u  p rzez sw oje k o n su la ty . O św iad­
czono im , że je d y n ie  n a  w y raźn e  p o ­
lecenie  konsulów  m ogą być  dopu­
szczeni. K ro k  te n  su łta n a  n ie  je s t  
jak ąś  m an ifestacy ą  p rzeciw  państw om  
e u ro p e jsk im ,- lecz w y n ik iem  obaw y 
po św ieżych  zam achach . T a  sam a 
obaw a spow odow ała, że robo tn ikom  
w łoskim , ja d ą c y m  do O dessy  d la  b u ­
dow an ia  sta tk ó w , n ie  pozw olono w y ­
lądow ać w  K o n s ta n ty n o p o lu , gdzie 
m ieli się p rzesiąść  n a  o k rę t rosy jsk i.

Rozruchy antysemickie.
Odessa, 7 sierpnia. Oficyalne sprawo­

zdanie naczelnika miasta donosi: Od trzech 
dni panują w mieście wielkie niepokoje. 
Rozpoczęły się one zeszłej niedzieli bójką 
w sklepach tandety i przeniosły się do 
sklepów żydowskich. W  nocy zburzono 
składy żydowskie. W  poniedziałek wdarli 
się napastnicy do wnętrza miasta. We 
wszystkich składach, które nie zdołano na 
czas zamknąć, zniszczono drzwi i okna. 
Przed magazynami nie ostała się cało ani 
jedna lampa elektryczna. Eównież zni­
szczono zupełnie budki z wodą sodową. 
Tego dnia były wszystkie sklepy zamknięte. 
W  nocy ponowiły się rozruchy na przed­
mieściach. »

Po śmierci króla włoskiego.
Wiedeń, 7 sierpn ia . A rcyksiąże  R a i­

n e r  i d ep u tacy a  28 p u łk u  p iecho ty , 
k tó rego  k ró l H u m b e rt by ł w łaśc ic ie­
lem, ud a li się n a  pog rzeb  do R zym u.

Rzym, 7 sierpnia. Brat i szwagier Bres- 
ciego, oraz kilku aresztowanych anarchi­
stów, zostaną dalej zatrzymani w więzie­
niu w Prato, albowiem wiedzieli o zamia­
rze zabicia króla.

Żona Bresciego w Belgii.
Bruksela, 7 sierpnie. Żona Bresciego 

przybyła z Ameryki do Europy i znajduje 
się obecnie w Antwerpii. Wobec jednego 
z dziennikarzy oświadczyła, że mąż jej 
zawsze objawiał charakter zdradliwy i na­
wet wśród anarchistów7 miał najgorszą re - 
putacyę.

Badanie Luccheniego.
Genewa, 7 sierpnia. Generalny proku­

rator, doniósł wczoraj Lucclieniemu, w na­
dziei, że wryw’oła tem jakie zeznania co do 
istniejącego spisku, o śmierci króla Hum­
berta. Lncclieni nie dał się jednak nakłonić 
do podania jakichkolwiek wiadomości o 
spisku.

Parlament włoski.
Rzym, 7 s ie rpn ia . Iz b a  poselska o d ­

b y ła  w czoraj posiedzen ie  ża łobne z o- 
k azy i śm ierci k ró la  H u m b erta . S a la  i 
g a le ry e  b y ły  p rzepełn ione . F o te l pre- 
zy d y a ln y , ław y  m in istrów  i try b u n y  
b y ły  p rz y b ra n e  żałobnie. N a g a le ry i 
po jaw iło  się w iele p a ń  w  żałobie. N a 
posiedzenie p rz y b y li m in istrow ie  w 
kom plecie.

P re z y d e n t Y illa  o tw arł posiedzenie 
o godz. 2 m in u t 36 popoł. W szyscy  
depu tow an i, tak że  n a leżący  do sk ra j­
nej lew icy, w ysłuchali sto jąco  m ow y 
p rezy d en ta , pośw ięconej pam ięci zm ar­
łego k ró la  H u m berta .

N astęp n ie  p rzem ów ił p re z y d e n t m i­
n is tró w  S a r  a c c o. P o  odczy tan iu  
depesz k ondo lency jnych  od z a g ra n i­
cznych  p arlam en tów , p rzedłożono w nio­
ski co do uczczen ia  pam ięci zm arłego  
kró la  i ad resy  kondo lency jne , oraz 
w niosek  o w y staw ien ie  p o m nika  H um - 
bertow i.

Pos. T u r a t i  z ł o ż y ł  i m i e n i e m  
s o c y a l i s t ó w  o ś w i a d c z e n i e ,  w 
k t ó r e m  p r o t e s t u j e  p r z e c i w  
z a m o r d o w a n i u  k r ó l a  I I u m b e r -  
t a ,  g d y ż  k a ż d y  m a  p r a w o  d o  
ż y c i a  i p o l i t y c z n e  m o r d e r ­
s t w o  n i e  j e s t  p o ż y t e c z n e .

Pos. P  a n  t  a n  o odczy tu je  im ieniem  
re p u b lik an ó w  podobne ośw iadczenie, 
k tó re  opiew a, że i ci p rz y łą c z a ją  się 
szczerze do żałoby.

P odczas tego  ośw iadczenia  dały  się 
słyszeć o k rz y k i:  „Ł zy  k ro k o d y le .“

P a n ta n o  w oła : M y n ie  speku lu jem y 
ta k  ja k  w y  n a  zb rodn ię  ! (D łu g o trw ały  
hałas). P a n ta n o  pom im o w ezw an ia  
p rezy d en ta  n ie  chce cofnąć sw ych 
słow , w sku tek  czego ha łas  trw a  dalej. 
G-dy P a n ta n o  skończył odczytyw ać, 
pow rócił spokój.

P re z y d e n t g ab in e tu  S a r  a c c o p rz y ­
łączy ł się do p o staw ionych  w niosków , 
k tó re  n a s tęp n ie  w śród  hu czn y ch  okla­

sków  p rzy ję to  w szystk im i g łosam i z 
w y ją tk iem  głosów  sk ra jn e j lew icy.

P re z y d e n t zap rosił posłów  do w zię­
cia  udzia łu  w  p ogrzeb ie  k ró la  i z a ­
w iadom ił , że k ró l W ik to r E m an u e l 
z łoży  w  sobotę w  p a łacu  senato rsk im  
w obecności członków  obu Izb  p rz y ­
sięgę n a  k o n sty tu cy ę .

Rzym, 7 sierpnia. S e n a t za tw ierdz ił 
uchw ały  Iz b y  poselskiej.

Pochwalanie morderstwa.
Wiedeń, 7 sierpnia . W czoraj odbyła  

się tu  przed  try b u n a łe m  o rzekającym  
ro zp raw a  p rzec iw  trzem  robo tn ikom  
(2 W łochom  i 1 W ęgrow i) o to , że 
zam ordow anie  k ró la  w łoskiego po­
chw alali. P a ro b ek  Y a r g a  (la t 31) zo­
s ta ł skazany  n a  18 m i e s i ę c y  c i ę ż ­
k i e g o  w i ę z i e n i a ,  w y ro b n ik  S a- 
v i o l i  (la t 21) n a  4  m i e s i ą c e  a- 
r e s z t u ,  a ro b o tn ik  Y o g r i g  (la t 27) 
n a  6 m i e s i ę c y  a r e s z t u .  R o z p ra ­
wę p ro w ad ził zn an y  w icep rezyden t 
H o l z i n g e r .

Wojna w Chinach.
Bruksela, 7 sierpnia. Jednobrzmiące 

depesze z Szangliai i Tien-tsin donoszą o 
rozpoczęciu marszu wojsk zjednoczonych 
na Pekin. 15.000 Japończyków posuwa 
się pospiesznym marszem i dotrze do Pe­
kinu najpóźniej d. 10 sierpnia.

Petersburg, 7 sierpn ia . Z [Chabarow- 
ska donoszą pod  d a tą  3 bm ., że p rz y ­
było  ta m  parow cam i m nóstw o u rzęd ­
n ików  i funkcy o n ary u szó w  kolei razem  
z rodzinam i, w  liczbie około 6.000, 
chron iąc  się p rzed  C hińczykam i. J e s t  
m iędzy  nim i około 44 ran n y ch . G e- 
n e ra ł-g u b e rn a to r  za rząd z ił um ieszcze­
n ie  i w ik to w an ie  ich. P rzeznaczono
5.000 ru b li n a  b a rak i i szp ita l d la  n ich . 
C horych  i ra n n y c h  um ieszczono ty m ­
czasem  w  w ojskow ych lazare tach .

Londyn, 7 sierpn ia . B rodrick , sek re ­
ta rz  p a r la m e n tu , o d czy ta ł w  Izb ie  
g m in  te leg ram  C zung-li-yam enu  z 30 
lipca, donoszący, że w szyscy posłow ie 
są żyw i i o trzy m u ją  żyw ność i są z 
w ładzam i chińskiem i w  p rzy jazn y ch  
s to su n k ach , a rokow ania  w spraw ie 
p rzew iez ien ia  ich do T ien ts in u  są  ju ż  
n a  ukończeniu . N adto  o d czy ta ł B ro ­
d rick  depeszę konsu la  ang ielsk iego  z 
T ien ts in u , donoszącą, że 4  b. m. n a ­
s tą p ił w ym arsz  arm ii sp rzym ierzonej 
do P ek inu .

Londyn, 7 sierpnia. Z Szanghaju nade­
szła depesza konsula angielskiego pod datą 
5 b. m., że wydany przez Taotaj Szeng 
edykt, stwierdza, iż cudzoziemscy handla­
rze i misyonarze nie wywołali zaburzeń 
na północy. Szeng poleca bronić Chińczy- 
ków-chrześcian przed napadami.

Londyn, 7 sierpnia. Biuro Reutera do­
nosi z Simli, że czwarta indyjska brygada 
otrzymała rozkaz udania się do Cbin.

Czas odnowić prenumeratę!
Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 

Redaktor odpowiedz.: Adam B olesław  Matejko. 
Wydawca: Jan Englisch.
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  r e d a k cy a  nSe p rzyjm u je ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.
P ierw sze stowarzyszenie wytwórcze

X  Robotników szewskich we Lwowie

© •
© 12 '

poleca swój skład i pracownię obuwia pod liniuj:

,UDZIAŁOWA PRACOWNIA OBUWIA
we Lwowie, ul. Kopernika l. 1 S -

Zamówienia uskuteczniają się w naj­
krótszym czasie wedle najnowszych faso­
nów, z materyałów krajow ych i zagra­
nicznych, po najumiarkowańszej cenie.

Z prowincyi przyjm ują się zamówienia 
za nadesłaniem starego bucika lub miary.

Dyrekcya „Udziałowej pracowni obuw ia”.

©
@
©
©

a *

Józef Schm indling
= S K Ł A D  TOWARÓW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH^

w Krakowie, Grodzka 15
poleca po cenach fabrycznych

Naczynia kuchenne i domowe. j Brzytwy, scyzoryki z fabryk
Narzędzia rzemieślnicze. |  angielskich.
Okucia budowlane. | Wagi, młynki do kawy, maszynki
Noże, widelce, łyżki z alpaki i | do mięsa i t. p.

innych metali. 121 j Cerata, linoleum i w. i.

W yłączny skład automatycznych samotrzasków do drzwi . . M e t e o r * * .

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYAUSTYCZNEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA",
Bkspedycya zagraniczna: 

„Robotnika11, „Górnika" i „A rbajtera".

Wysyła katalogi i udziela wszelkich informacyi w za­
kresie księgarskim darmo.

Dostarcza wszelkich książek w języku polskim, ro­
syjskim, niemieckim, francuskim i angielskim, zwłaszcza 
poleca niemieckie wydawnictwa socyalistycznej firmy : 

J. H. W. Dietz Naehf. w Sztuttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom towarzystw robotni­
czych i młodzieży. l$ĘT~ Na żądanie układa biblio­

teki dla towarzystw robotniczych. 18 13
A d res : JÓZEF KANIOWSKI, 67 Coiworth Road, Leytonstone, London N. E,

W < £ 7 P i i # i p  IP Q V  gdziekolwiek zasta- 
U O A U i n i C  I u J J  wionę wykupujemy,

dopłacamy do pełnej wartości kursowej 
i te same losy odsprzedajemy na małe 

raty miesięczne. Ciągnienie we wrześniu: Losy 
węg. czerwonego krzyża (na raty kor. 24’—). 
Losy bazylika (na raty kor. 15’50).^Losy serb­
skie (na raty kor. 12‘—). Prawi gry po złoże­
niu pierwszej raty (począwszy od kor. 21— 
miesięcznie).

Dom bankowy i kantor wymiany

WIKTOR CHAJES i Sp., —  =  =
Lwów, Sykstuska I. 8.

Kupno i sprzedaż efektów, losów i monet. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotną 

pocztą. 127
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CENNIK
Przyborów o o o 
do rybołówstwa

60 rozsyła 
darmo i opłatnie

ROMAN DROBNER 
KRAKÓW ^

(W yłączne zastępstwo fabryk angielskich). 
NOWOŚĆ: Polski podręcznik do rybo­
łówstwa Prof. I. Rozwadowskiego.

„W OLA"
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi

wychodzi we Lwowie 
1 i 15 k a ż d e g o  m ie s ią ca .

Prenumerata roczna 3 korony, półrocznie 1 kor. 
50 hal. — Kto chce mieć kompletny rocznik, 

raczy nadesłać całoroczną prenumeratę.
108 Adres redakcyi i administracyi: 1—?

Lwów, ulica Lindego I. 8 (parter).

Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ party i socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 15. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h. 

Adres Redakcyi i Administracyi : 
Kraków, ul. Bracka 15.

Ważne
d la  pp, r e s t a u r a to r ó w  i w yszynku jących  piwo!

Pierwszy krakowski
skład fabryczny aparatów do wy­
szynku piwa zapomocą powietrza 
---------- i kw asu węglowego----------

Karola Szwarca 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 32

poleca swoje pierwszorzędne wyroby 
po cenach umiarkowanych. H7

Korespondencyjnc« « «
arty ilustrowane

**„naprzodu
Wyszła świeżo serya pierwsza:

1. Pierwsi posłowie socyalno-demokratyczni w
austryackim  parlamencie (grupa fofografij 
z podpisami i podobizną gmachu parlamentu)

2. „M arsylianka" słynny obraz rewolucyjny Gu-
stawa Dore’go.

3. „Wolność11 (walka na barykadach), słynny
obraz rewolucyjny Delacroix.

4. Codzienny „Naprzód11 (fotografia pierwszej
strony majowego numeru codziennego „Na­
przodu11 z ryciną Waltera Crane i artyku­
łem „Święto pracy“).

Cena pojedynczej kartki 6 hal. Cena 50 kart 
K. 2-50, 100 kart K. 4 —.

Do nabycia w Administracyi „Naprzodu"
IKIiraŁcó̂ w., Bracka 1£3_

Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślua 9. — Telefon Nr. 404).


